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Szaleństwo zdrobnień trwa!

Profesor Witold Mańczak z właściwą sobie 
i podziwu godną konsekwencją od lat uświada-
mia rodakom, że nadmierne używanie zdrobnień
znacznie wydłuża przeciętną długość takiego czy
innego polskiego tekstu — chociażby w stosunku
do tekstów angielskojęzycznych (w takich np. ar-
tykułach, jak Moda na zdrobnienia, Język Polski
LX, 1980, s. 69–71, czy Jeszcze o modzie na zdrob-
nienia, Język Polski XCI, 2011, s. 218–219).

Jeden z przykładów z życia — z poczty, przy-
wołany przez krakowskiego językoznawcę, wyda-
wał mi się nie do przebicia, mówiąc potocznie,
jeśli chodzi o jego groteskowość: paczusia do
odebrania w okieneczku szesnastym. Wraz ze skie-
rowanym do mnie w jednym z hoteli pytaniem —
na który pociążek zamawiamy miejscóweczkę? —
stał się on ulubioną i nieodłączną częścią każde-
go mojego wystąpienia na temat zdrobnień.

Atoli doczekałem się przed paroma miesią-
cami czegoś jeszcze bardziej groteskowego: oto 
w czasie okresowych badań lekarskich skądinąd
przesympatyczna pielęgniarka poinformowała
mnie, że moczyk należy położyć na półce, a wy-
niczki będą o godzinie pierwszej.

Paczusia, okieneczko, pociążek, miejscówecz-
ka, moczyk, wyniczki — układa się to w piękną
serię, nieprawdaż?!

Gdybym miał wskazać formę bardzo naduży-
waną, na którą zarazem zdroworozsądkowi użyt-
kownicy polszczyzny reagują odruchem wielkiej
niechęci, musiałbym się opowiedzieć za pieniąż-
kami, traktowanymi jako wariant pieniędzy, a nie
jako określenie monet, drobnych.

Wyznam, że mam jeszcze jednego leksykal-
nego «ulubieńca». Jest nim zdrobnienie od ro-
dziny, czyli rodzinka. Gdy je widzę i słyszę — na
kartach świątecznych, w koncertach życzeń, do-
staję gęsiej skórki, kiedy zaś ostatnio dotarły do
moich uszu płynące z radia pozdrowienia dla ca-
lutkiej rodzinki, jako żywo przypominające cie-

plutkie pozdrowienia — uparcie lansowane
przez współczesne gwiazdki medialne, ledwo się
uporałem z takim ciężarem przesłodzonych
zdrobnień.

A przecież i formuły pożegnań, takie jak po-
wodzenia, nara (= na razie), coraz częściej przyj-
mują postać powodzonka, narka, narazka.

Jedno ze zdrobnień — prawko, syntetyczny
wariant prawa jazdy, bliskie już jest stylistycznej
neutralności; wszak spotyka się je na szyldach, 
w nagłówkach prasowych i wielu innych tekstach
użytkowych.

Podobny status osiągnął także dowodzik (do-
wód osobisty), chociaż ciągle w konwencji sytua-
cji komicznej zrodzonej z kontrastu odbieram
jakże typowe sceny w autobusach czy tramwa-
jach, kiedy lżony przez wszystkich kontroler (jak
to w Polsce!) — przez zaciśnięte z gniewu, a nie-
raz i z bezradności zęby — powtarza formułę do-
wodzik proszę.

Z tego samego powodu setnie się ubawiłem
przed laty na jednym ze skrzyżowań wrocław-
skich. Oto pewna pani ze stoickim spokojem
przechodziła przez ulicę przy czerwonym świe-
tle. Kierowca potężnej ciężarówki, którego re-
fleksowi owa kobieta zawdzięcza życie, wyłado-
wał się okrzykiem: stara d..., stara d..., stara d...
— przy czerwonym światełku! Czyż to nie cudow-
ny kontrast — stara d... i czerwone światełko?!
Mamy w nim coś, co stanowi statystyczną prze-
ciętną współczesnych zachowań komunikacyj-
nych, na którą — na zasadzie komplementarno-
ści — składają się wulgarność i przypodchlebne
morfologicznie ciepełko. Właśnie — ciepełko, bo
trzeba tu mówić nie o pozytywnie odbieranym
cieple, lecz manierycznym, irytującym ciepełku,
tworzonym zarówno przez pracowników szeroko
pojętych branż usługowych, jak i przez zabiega-
jących o masowego odbiorcę ludzi mediów.
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